
Lwów, 15. Października 1894.
Wychodzi 1-go i 15-go 

każdego miesiąca.

Prenumerata wynosi 
we Lwowie:

R ocznie  . . .  6 złr. - 1- ct.
P ó łroczn ie  . . 3 „ — ,,
K w arta ln ie  . . 1 „ 50 ,,

Za odnoszenie do domu dopłaca 
się miesięcznie 5 ct.

Riwier pojedynczy kosztuje 25 c t
R ękopisów  d robnych  nie zw raca się 

Listów n i e o p ł a c o n y c h  Reda- 
kcya nie przyjmuje.

MYŚL
DWUTYGODNIK

U T E R f t S K O  - S f  O&EGZKY

IV. R ok istnienia.
Prenumerata na prowincyi

i w  całej A ustro-W ęgierskiej 
m o n arch ii w ynosi.

Rocznie . 
K w artaln ie

6 z lr. 60 ct. 
1 ,, 65 „

w N iem czech : ro czn ie  14 m arek 
półrocznie 7 m. k w a rta ln ie  3 50.

W e Francyi:
R ocznie  16 fr.— k w a rta ln ie  4 fr

O głoszenia i reklam y p rzy j­
m uje  A d m in is tra c ja  „M yśli11 po 
10 ct. za  w iersz petitem  lub jego  
m ie jsce  za  pierw szy raz , a po 
5 ct za  następny.

R edakcya  i A dm in istracya we Lwowie przy ul. Kościuszki 1. 6 gdzie też u p rasza  się o n ad sy łan ie  w szelk ich  przekazów i pism . — 
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L w o w i e  w b iu rach  dzienn ików : Plohna i Olszewskiego.
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PO W Y S T A W I E .

A więc skończyły się. „piękne dniAranżu- 
e z u “— • zamknięto wrota wielkiej Kościuszkow­
skiej wystawy, która niewątpliwie zapisze się 
złotemi z g ł o s k a m i  w d z i e j a c h  porozbiorowyeh 
Polski, i będzie na zawsze wspaniałym do­
kumentem polskiej pracy, ducha i myśli w na­
rodowych pamiątek kościele.

Książe-Marszałek powiedział w dniu ofi- 
cyalnego zamknięcia w ystaw y:

„Nie wątpię, że ta bardzo znaczna suma 
energii, pracy, inteligencyi i talentu, która się 
tu czasowo na tem wzgórzu skupiła, oddziała 
zbawiennie na rozwój społeczeństwa; że prze­
mysł nasz, pozbawiony dotychczas dostatecznej 
inicyatywy, znajdzie w niej otuchę, poczucie i 
wskazówki, w jakich kierunkach rozwijać się 
zdrowo może. Wszak i te liczne zjazdy nauko­
we i społeczne, choć może na razie nieco za­
głuszone rozgłosem przyjęć wydały niejedne 
myśl płodną, niejedno ziarno rz u c iły , przezna­
czone. bv urosło w  potężne drzewo- Obecnie 
zadaniem społeczeństwa będzie skupić myśl 
i wziąć się z p jdw ójną energią do pracy, a bę­
dzie z tego zasiewu, o t m nie wątpię, plon 
obfity. “

Otóż pragnęlibyśmy gorąco, aby te słowna, 
w yrzeczone imieniem kraju r:a wzgórzu stryj- 
skiem nie przebrzmiały bez echa, ażeby spo­
łeczeństwo nasze, zerw awszy raz przecież z za­
pałem słomianym, który gaśnie, zanim się je ­
szcze rozpłomieni, —  odczuło ważność idei W y­
stawy Kościuszkowskiej i przejęło się do głębi

śzczytnemi hasłami, które przyświecały zacnym 
inicyatorom i niestrudzonym wykonawcom  wiel­
kiego narodowego pizedsięwzięcia.

Mówiono już i pisano wiele o sposobach 
utrwalenia pożytków w ystaw y krajowej, a pro­
jekty sypią się codziennie, niby z rogu obfitości. 
Naszem zdaniem nie na!eży spieszyć się z uchw a­
łą w tej sprawie. Lepiej rzecz dokładnie i roz­
tropnie zbadać, poddać projekty wszechstron­
nej i głębokiej krytyce, niż dorywczo przyjąć 
w zasadzie jakąś myśl, która następnie napot­
kać może trudności w praktycznem zastosowa­
niu, względnie ugrząźć w  przysłowiowej gali­
cyjskiej apatyi, bezdarności lub —  co najgorsza 
—  rozbić się o tak jaskrawo nas charakteryzu­
jący brak wytrwałości w zamierzonem dziele 
i zatracić w źródle osobistych animozyj.

P roponują: M u z e u m  k r a j o w e ,  coś 
w rodzaju nieustającej W ystaw y przemysłowej, 
stacyę zbytu naszych towarów w W.edniu, wre­
szcie zawsze stający do apelu tam, gdzie cho­
dzi o sprawę publiczną —  poseł Teofil Meru- 
nowicz wystąpił z dobrze umotywowanym wnio­
skiem założenia na pamiątkę wystawy, stowarzy­
szenia kierowników i uczestników w ystaw y r. 
18 l>4 . Obyśmy się jaknajprędzej doczekali urzeczy­
wistnienia choćby jednego z tych projektów!

—  Zasługi tych wszystkich, którzy się 
bezpośrednio lub pośrednio tylko, p rzy c z y n il id o  
świetnego moralnego sukcesu Wystawy, tw o­
rząc z ni<j oś zwrotną w dziejach odrodzenia 
narodu —  są tak wielkie i niespożyte, że dziś 
w  pierwszej chw li po zamknięciu W ystawy —  
trudno naprawdę kusić się o przybliżone choćby 
ich uwydatnienie. Wśród całego szeregu mężów
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wybitnych i pracowników niezmordowanych, na­
zwiska: księcia Adama Sapiehy, jako prezesa 
komitetu Wystawy, i Dra Zdzisława Marchwic­
kiego, jako jej dyrektora, jaśnieją tak czarują­
cym l aźde polskie serce blaskiem, że  wszela­
kie obywatelstwa honorowe poszczególnych miast 
wydają się nikłym bardzo zaszczytem wobec 
lauru, jakim  skronie obu tych mężów Polska 
cała wieńczy. j .  B ,

Ze wspomnień o Teofilu Lenartowiczu.
VI.

(Przeczucia śmierci.)

—

Śm ierć Lenartow icza b y ła  n a g ła  i niespodzie­
wana. ale n iep rzew id yw an a  niebyła. S a m p o e ta m ia ł  
jej przeczucie i ja k b y  widzenie wyraźne.

Z owej trójcy Sodalisów  p ierw szy  zgasł  W cze lka  
27. grudnia 1882 r. Oto co mi w tym dniu pisze 
L en arto w icz: —  „C ałe  święta przepędziłem przy 
chorym. Miałem tu znajomego P o la k a  (dziwadło) 
starego W cze lk ę ,  który czasem zachodził do mnie 
i ten oto umiera. A  ja k  umiera ! Ej, ej, e j ! ję k i  nie­
ustające, dusi się, paraliż płuc, doktor obiecuje mu 
jeszcze.... k i lk a  godzin życia. Mróz, w icher oknami 
trzęsie, ręce zgrubiały, siedzę w ciemności i czekam 
na wiadomość czy  skoń czył.  Nie wychodzę dziś 
w cale ,  czekam aż ta śmierć przyjdzie w g-ości. Źle 
się rok  kończy , źle! Ja sam czuję się nieswój jakiś... 
A le  ba! T o  mi się ta k  może wydaje!...

Mimo, że się czuł nie swój dotrzym ał L e n a r­
tow icz s ło w a  staremu drużbie i zam knąwszy mu 
oczy, na pogrzeb pociągnął. N a pogrzebie tym, - -  
pisze mi A rtur  W o ły ń s k i  22. marca b. r. —  L en a r­
tow icz po k ilka  razy  pow tarzał: —  ,,Teraz moja
kolej !“  A  zw racając się do C ho d ylskiego  dod aw ał:

—  „Spodziew am  się, że brat Ostoja dostoi!*
Jeszcze większe wrażenie w yw a rła  na um ysł 

poety  śmierć Julii Leonci, u której się stołow ał 
przez lat siedemnaście, a która  w tym  samym p ra­
w ie czasie, co i W c z e lk a  rozstała się ze światem.
—  „Nademną; na trzeciem piętrze, pisze w dniu 
śmierci jej Lenartowicz, trupa ubierają, trumnę nio­
są na g ó rę ;  ję k i  sierot, płacz, lament —  niech B ó g  
b r o n i !

Dorzucam na komin d rzew ek cyp rysow ych , 
które tu na funty sprzedają, palę podłe cygaro  i m y­
ślę o moich drogich sercu ze starych i now ych cza­
sów. Może i mnie w tym roku przyjdzie się prze­
spacerow ać na drugi świat.... C iekaw ość, ja k  to tam 
urządzone? Biedni my ludzie! Znamy rzeczy  po 
wierzchu, jakeśm y je sami nazwali, ale ja k  sie one 
same w sobie zowią, jak ie  si(. najtańsze sprężyny 
i cel.... począw szy  od niewidzialnego owada, aż do 
objętości słońca.... Et, co m y wiemy!....

„ S n y  płoche nas bawią..."
Dzwonią, otwieram, idą księża, baby, wyżej,

—  wyżej.... ach, ach!... ano smntno.“ —

O d tej chw ili  p o w tarzał Lenartow icz często 
służącej swojej Santann i: „O b aczysz  że i ja  w krótce  
s ko ń czę!"  —  A  nastręczała  ku temu zazwyczaj sp o­
sobność duża fotografia zmarłej, ofiarowana poecie, 
przez męża nieboszczki.

T a k  przechodziła  zima. Lenartow icz w ybierał 
się na wiosnę do K ra k o w a ,  a b y  wziąć* udział w od­
słonięciu  pomnika M ickiew icza, na którą to uro­
czystość  p r z y g o to w y w a ł  różne poezye, z któ ry ch  
jedn e-przezn aczał na przedstawienie teatralne. M iał 
także zamiar udać się do L w o w a  i tam pozostać aż 
do przyszłej  w ysta w y, a ' nawet nie b y ł  od tego, aby 
się tam na dobre osiedlić. T a k  przynajmniej d om y­
ślali się przyjaciele  jego. Sam poeta w szakże zde­
cyd ow an ym  co do tego niebył. On nawet na p r o ­
ponow any mu L w o w ie  od czyt  nie bardzo przysta­
w ał i z myślą rych łe g o  powrotu do F loren cyi się 
nosił. — „Moi poczciw i L w ow ian ie  — pisze do mnie 
w  p i e r w s z y c h  clniach stycznia tego roku —  ucie­
szyli mnie życzeniami i l łustrow an em i:

A c h  skądże tyle  wzięło się miłości
C zy  anioł niebios na tej ziemi g o śc i  ?
D o Gralicyi w yrw ałem  się ze słowem, że po­

jadę, ot by coś odrzec przecie  na przysłane mi po­
winszowanie. Może że i pojadę, ale nie na robienie 
w izyt. P rzycupnę gdzie  w lesie, że nikt się o mnie 
nie dowie. Odczyt...  che! ale ba! toż bym  się w y ­
b rał!  Nie —  niech młodzi próbują sił  swoich, niech 
w yzy w ają  do w a lk i ;  staremu nie czas, nie czas....

A le  dość. Zobaczym y. W  żadnym razie g łosu  
zabierać nie będę. Do L w o w a  wpadnę na parę dni, 
a potem, jakem się zapędził, tak pow rócę  na Monte- 
bello, chyba żebym —  co nieśmiertelnym się zdarza 
— śmiertelnych dośw iadczył losu i kości moje na 
Ł y c za k o w sk im  pozostaw ił cmentarzu.

T a k  podżartowując sam z siebie i mimowoli 
z przeczuciami swemi się zdradzając, zaczął już p o ­
rządkow ać papiery, rękopisy, sortow ać książki, które 
z sobą miał zabrać i w ykoń czać  statuetkę M ick ie­
wicza, którą odlaną w brązie miał do G alicy i  wziąć 
ze sobą.

Całej tej zimy, mimo ostrego chłodu i silnej 
tramontony, s łużyło  Lenartowiczowi, zdrowie w cale  
nieźle, a naw et s łu żył mu i humor. Z w y k łe  kótko 
p rzy jac ió ł  i znajomych zebrane razem, panie: j a b ło ­
nowska, O gon ow ska i Straszew ska, M ichał Sozań- 
ski i Leon Zawiejski, k tó ry  malował portret poety 
odwiedzali go codziennie.

Oto re lacya  z chwil ostatnich, p o dług  szcze­
g ó ło w e g o  opisu w listach: panny Julii Jabłonow­
skiej, K r y s ty n a  Chodylskiego, Ostoi, A rtu ra  W o ­
łyń sk ie g o ,  a wreszcie wiernej jego  długoletniej s łu­
żącej G iovanniny Santanni.

Dnia 2. lutego Lenartow icz w stał rzeźki i p i­
sał listy, k iedy przyszedł go odwiedzić Ostoja Cho- 
dylski. B y ła  godzina 10 i już gaw ędzili  czas jakiś, 
k iedy nadszedł Zaw iejski Leon i tak na wesołej roz­
mowie zszedł czas do południa. O koło  pierwszej 
poszedł Lenartowicz starym  obyczajem  na obiad, do 
w ieczornego bowiem późnego jedzenia p rzyw yk n ą ć  
n igd y  nie mógł. P o w ró ciw szy  do domu pozow ał 
Sozańskiem u godzin parę, poczem w yszed ł  w izytę  
jak ąś  oddać na San Galio, z San gallo  do Porta Pra- 
to o dbył drogę piechotą, g d y ż  tramwaje b y ły  prze­
pełnione, a w  dziw ny jakiś  sposób dnia tego prze­
chadzka piechotą b y ła  mu miłą. Z Porta  Prati na 
Montebello pow rócił  omnibusem i zaraz —  ciągle 
jakiś  podniecony nerwowo, udał się na herbatę do
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panny Jabłonowskiej, gdzie  spędził c a ły  wieczór. 
B y ł y  ta m ; panna Czapska, tow arzyszka panny Ja­
błonowskiej i pani O gonow ska. Około i i . w ieczo­
rem pow rócił do siebie, nucąc jeszcze na schodach 
piosenkę, lecz g d y  się zaczął w  łóżko k łaść  nie do­
brze mu się zrobiło i uczuł brak tchu w piersiach.

.Natychmiast Giovannina p o b ieg ła  uwiadom ić 
pannę Jabłonowską, k tóra  w tejże praw ie  chwili 
z tow arzyszką swoją przyszła. (M ieszkała panna 
Jabłonowska o dwa domy od Lenartowicza). Za jej 
p rzybvciem  chory skarzy^ł się na nieznośny ciężar 
w g łow ie , niepokój, smutek i silny ból w  łokciach. 
B o la  g ło w y  nie doznawał, a ty lk o  ciśnienie na ty ł  
czaszki. P osłano po doktora. Lenartow icz stałego 
doktora nie miał ; a w tej g-odzinie można by ł̂o spro­
w adzić ty lko  dyżurnego. B y ł  to młody lekarz, bez 
w ie lk iego  jak  się okazało  doświadczenia, "len g d y  
przyszedł, opukał piersi, serce i p ł u c a  znalazł w p o ­
rządku. zalecił  spokój, przepisał maść do wcierania 
w  łokcie , których  ból uważał za reumatyzm. A le  
nie b y ł  to reumatyzm. B y ł  to pierw szy atak apo- 
p lek tyczn y , je d y n y  moment, w którym chory przez 
puszczenie krw i rnógł jeszcze b yć  uratowanym. M o­
ment ten przeminął, a z nim chwila łaski, jakąśm ierć  
zostaw iała  poecie.

Po wyjściu  doktora, Lenartowicz uspokoił  się 
nieco i prosił, żeby  g o  zostawiono samego, m ówił 
że może uśnie, panie zatem p ow róciły  do siebie. 
.Nie by ł wszakże kontent z lekarza  i postano wił na­
zajutrz rano wezwać innego, znajomego sobie.

U ciszy ło  się, ale chory usnąć nie mógł. Gio- 
vannina nie odstępowała go. O pierwszej, czując ro­
sn ący  niepokój i rozdrażnienie, podniósł się z łóżka 
i zaczął chodzić po swoim pokoiku, potrącając się 
o stół i stołki i mówiąc do siebie głośno s ło w a  w 
języku, k tórego  G iovannina nie rozumiała. Naraz 
z;i-tv'L;!ł ż w ie lką  s i łą :  „A dd io  patria! A ddio miei 
1_ v o r i ! A d d io  tu tto !“ — Załam ał ręce, stał przez 
chwilę ze spuszczoną g ło w ą, poczem siadł przy biurku, 
p rzeglądał papiery, listy, wreszcie wziął pióro i na­
pisał do siostrzeńca, S ta n is ła w a  L eszczyń skieg o  
kartę, której treść, podług* przesłanej mi przez A r ­
tura W o ły ń s k ie g o  kopii tu podaję:

—  „ K o c h a n y  Stasiu, czuję się bardzo kiepsko, 
nie wiem czy  do rana dociągnę, jak otrzymasz te­
legram o mojej śmierci, natychm iast przyjeżdzaj. 
Znajdziesz moje rozporządzenia testamentowe, w szy­
stko co posiadam jest twoje —  niech cię B ó g  b ło ­
gosław i.  —  Tw ój Teoiil.

JVLcupyct Ti o  11 o j)  /1 i  ć  Jc a .

166  A  F  I

N O W E L A
p r z e z

K.  R O J A N A .
—^ --

Do pewnego miasteczka przyszedł raz zmęczony 
podróżny i zatrzymał się zdała od ludzi, na rozstajnej 
drodze, w miejscu, gdzie stare lipy zespoliły się koro­
nami w górze i utworzyły cienistą ustroń, wygodną dla 
tego, kto po dalekim chodzie wytchnienia i ciszy zapo­
trzebuje.

Miasto leżało w d ali; czerwona wieżyca kościo­
ła wznosiła się ponad ciemne, brudne dachy domów 
i chat przedmiejskich, ponad zielone'sady, płotki i szta­
chety, wznosiła się jak grot w niebo skierowany, a wi­
dniała w swej wspaniałości na trzy- mile dokoła.

Podróżny, gdy zapatrzył się w tę wieżycę, gdy wy­
tchnął i sił nabrał, gdy poczuł w duszy głębokie ja ­
kieś ciśnienie, tak głębokie, że gwałtem zechciało mu 
się być olbrzymem i wyżej sięgnąć ręką, niż szczyt 
w ieżycy,—  wtedy wstał, zatoczył w ustroń pod lipa­
mi kilka głazów z pobliskiego kamieniołomu, wydobył 
z worka podróżnego młotek i dłuto, i począł krzesać 
iskry z bezkształtnej bryły, bijąc w nią raz po raz 
z tytaniczną siłą...

Ciekawi ludzie przychodzili, dziwowali się i py­
tali:

—  Hej, człowieku, a wy co robicie?
On milczał. Lecz gdy zaczęli obrzucać go coraz 

natarczywszemi pytaniami, odwrócił się i milcząc da­
lej, spojrzał na nich takim ognistym wzrokiem, że się 
cofali wstecz, jak przed dzikim i odchodzili, mówiąc 
po drodze:

—  To waryat... zdała od niego.
Długo, dłużej może niż miesiąc miał czas zacie­

mnić się całkiem i rozświetlić na nowo, pracował ów 
dziwny człowiek, bijąc od świtania do ciemnej nocy 
młotem w odłam skały, aż jęk żelaza do pierwszych 
chat przedmiejskich dolatywał.

Myślano, że to potępieniec Boski, co dotąd swej 
pracy nie zaprzestanie, póki grzechów doczesnych męką 
i potem nie zmyje.

Jakoż zmyć musiał wreszcie ciężkie winy potę­
pieniec Boży, bo skończył pracę, pochylił przed nią 
głowę i poszedł sobie w świat dalej.

Teraz dopiero zapanował ruch wielki w miaste­
czku. Jak do cudownego miejsca pośpieszyli wszyscy: 
i wielcy i mali, i źli i dobrzy, i mądrzy i głupi. — 
słowem, poszli wszyscy, gwoli zobaczenia rzeczy cie­
kawej, nigdy niebywałej, rzeczy, Itórą nie wiedzieć na 
jaką pamiątkę, szaleniec miastu postawił.

Była to statua niewiasty o cudownie pięknej twa­
rzy. Twarz ta, choć niewieści miała wygląd, do żadnej 
z żyjących kobiet oblicza przyrównać się nie dała, bo 
tyle tam było spokoju, tyle powagi, tyle dobroci i szla­
chetności, że chyba naraz takiej mocy piękna żadna 
z ziemianek mieć nie może. Patrząca w dal niewiasta 
stała poważna, przyodziana w szaty gładkie, aż do 
nieokrytej nogi obwisłe, stała tak z jedną ręką półłu- 
kiem wyniesioną ku niebu, drugą opuszczoną swobo­
dnie, stała na sześciennym słupie, rzeźbionym w paski, 
linie, wężyki, w liście nieznanego kwiecia, które-to 
rzeźby w różne l isterne wypukłe i wklęsłe zlewały 
się kwadraty, niby ramy okienne, niby gzemsy wiel­
kiego ołtarza.

Zdawało się, że niewiasta chce do zgromadzo­
nych przemówić głosem archanioła, tak bardzo szcze- 
rem życiem tchnęła.

Ciekawi ludzie —  ot, zwyczajni sobie ludzie, co 
to odbiegli od codziennych zajęć i chociaż się gapią, 
mają innemi sprawami głowę zajętą, zeczęłi zaraz przy­
glądać się dziwowisbu ze wszystkich stron jak najdo­
kładniej, byle tylko rozpoznać, co to jest takiego?

Na jednej "z płyt bocznych wykuty był dłuższy 
napis w nieznanym języku i nieznanemi czcionkami 
ułożony. Chociaż zatem niejeden starał się z krzywizn 
i haków odczytać nazwę postaci, przecież żaden doka- 
zać tego nie mógł. A że zagadka jest tem ciekawszą,
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im bardziej tajemniczą i niezrozumiałą się Wydaje, więc 
wnet posypały się uwagi, domysły, sądy, przypuszcze­
nia. z których wyłoniło się jedno najważniejsze py­
tanie :

„Kto jest ta figura i co przedstawiaV1-
—  Ja myślę —  rzekł najpierw szewc —  że to 

będzie królowa angielska, Wiktorya,
Jak wiadomo, szewcy najwięcej posiadają odwagi, 

najpochopniejsi są do sądów, przemówień się nie boją, 
a lubią politykę i tę stosują do czegobądź, byle tylko 
coś z niej zarwać.

Lecz  inni zakrzyczeli go zaraz i śmiać się mocno 
poczęli; wprawdzie nie dlatego, że aby przypuszczenie 
to wydało im się niedorzeczne, lecz jedynie dlatego, że 
szewc wyrwał się pierwszy. Poczciwiec zafrasował się 
mocno z tego powodu i sam wnet uznał, iż strzelił 
bąka, zwłaszcza gdy spostrzegł, że niewiasta jest bosą.

—  Tak, to prawda —  pomyślał —  królowa an­
gielska musi przecież chodzić w trzewikach... tylko 
niewiedzieć czy z gumilastyką. czy w sznurowanych?

Z tern też od figury odstąpił.
Po nim wybił się na pierwszy ptan miejski fry- 

zyer. Przekrzywił on głowę, spojrzał jednem okiem na 
włosy niewiasty i zauważył z pewnein zastrzeżeniem, 
niechybnie dlaLego, by nie wyśmiano go jak poprzed­
nika.

—  Hm, nie wiem... ale zdaje mi się, że to bę­
dzie Wenus, albo też ta druga, jak się nazywa...

Zgromadzeni poczęli już poniekąd wierzyć, że bę­
dzie to zapewne „ta druga, jak się nazywa..."

—  Nie, to nie Wenus —  zawyrokował aptekarz, 
stary kawaler —  Wenus, mam przecież u siebie na 
szafie z chininą i ziółkami na kaszel i poznałbym ją 
wszędzie o północy. Mojem zdaniem, nie będzie to 
Wenus, ale karyatyda z kogucińskiego muzeum, wiel­
kiego miasta Kogutowa. Byłem tam przecież swego 
czasu i widziałem. Ba, śliczne rzeczy są tam do 
widzenia.

Zaczął też natychmiast najbliżej stojącym opo­
wiadać, jakie to cuda widział swego czasu w owem 
muzeum kogucińskiem.

Tymczasem rękawicznik podlazł pod samą statuę 
i oglądnął jej rękę zblizka okiem znawcy.

—  Wiem, już wiem —  zawołał uradowany. —
Tak się zastanawiamy wszyscy, tak głowy łamie­

my, a nikomu nawet na myśl nie przychodzi, żejestto 
poprostu Adelina Patti.... Przysięgnę, ze Adałina Patti. 
—  O!... przecież czytałem o niej w gazetach, zresztą 
po ręce zaraz poznałem.

Zaprzeczył temu ironicznym tonem młody urzę­
dnik, zaręczając, że Patti jest kobietką szczupłą, nis­
kiego wzrostu, gdy tymczasem statua wygląda raczej na 
jakąś wspaniałą apoteozę, niżeli na artystkę tea­
tralną.

—  Wiele podobieństwa —  zauważył on po cichu 
zwracając się do kolegi biurowego —  posiada ona 
z naszą panią szefową.

Następnie oświadczył golarz, że gdyby to była 
postać męska, a z wąsami, zarazby światu jako rze­
czoznawca prawdę wyświetlił, atoli brak wąsów nasu­
wa wielkie trudności w ocenie.

Niemniej żałował pocztmistrz, że kobieta nie jest 
mężczyzną, bo gdyby tak było, nie wahałby się ani 
przez sekundę w wydaniu wyroku, że jestto bożek 
Hermes, patron poczt i telegrafów.

I wielu innych zabierało głos po nim jeszcze, 
czyniąc najróżnorodniejsze przypuszczenia, przystoso­
wując sąd o niewieście do zakresu swych pojęć co­

dziennych i upierając się przy wyrzeczonem zdaniu 
usilnie. Ten widział w figurze postać ziemską, ów nad­
ziemską, ten podobiznę, ów przenośnię. Im pojęcia są­
dzącego były szczuplejsze, tein wyrok śmielszy, śmie­
szniejszy, wprost dziwaczny. Niektórzy zastrzegali się, 
niektórzy chcieli na swe zdanie przysięgać, —  lecz nie 
było między zgromadzonymi ani jednego, "ktoby przy­
znał się otwarcie, że statuy nierozumie i nic o niej po­
wiedzieć nie może. Stare przysłowie „co głowa, to ro­
zum", znalazło w tym wypadku dosadne potwierdzenie.

Aż nareszcie nadszedł wiekowy profesor, siwo­
włosy staruszek, bardzo poważany i ceniony w mieście 
dla niezmiernej uczoności, gdyż całe życie nad książ­
kami spędził, myśląc- i roztrząsając stare i nowe prawdy 
podane przez ludzi, którzy, jak on, całe życie myśleli 
i roztrząsali.

Ogół wymowną ciszą zdaje się powiadać:
— Jeżeli ten nas nie objaśni, to nikt już chyba 

ciekawej statuy nie zrozumie.
Jakoż starzec, włożywszy okulary, ją ł  młodzieży 

szeroko tłómaczyć. w jaki sposób no oceny dzieła za­
bierać się powinien

—  Nie starczy tu jedno spojrzenie, jedno prze­
lotne wrażenie — mówił. —  Kto chce całkowity sąd 
o rzeczy wydać, musi rzecz tę całkowicie zbadać. Spójrz 
zatem od góry do dołu. wzdłuż i wszerz, z prawej i le­
wej strony, obejrzyj ją  dokoła, zaglądnij 3 góry, po 
patrz zdołu. słowem, ze wszystkich stron oku ludz­
kiemu przystępnych. Dotknij się dalej ręką. przytul 
ucho, zakosztuj smaku i woń rozeznaj. Ale nie koniec 
na tem. To, coś uczynił będzie, dopiero setną częścią 
podstaw do o c e n y ; teraz bowiem przychodzi część 
najtrudniejsza. Oto musisz wniknąć w istotę rzeczy, 
w głąb statuy, poznać jej ducha, jej ideę, jej myśl prze­
wodnią, kryteryum, musisz własnym rozumem przebić 
twardą skorupę wierzchnią, musisz przeniknąć wewnę­
trzną zawartość i dotrzeć do tych krańców, gdzie już 
nie pięć zmysłów, jeno myśl oderwana dojść może i na 
niej dopiero się opierając, możesz sąd całkowity o rze­
czy wydać.

W ślad za temi słowy obchodzić począł statuę 
dokoła, oglądać ją, badać, słuchać, rozeznawać, woń- 
smaku zakosztować... Następnie odsunął się parę kro­
ków wstecz i rzucił „myśl oderwaną11 prosto w cudo­
wną twarz niewiasty.

I sam stał długo, poważny, nieruchomy, w ycze­
kujący powrotu oderwanej myśli, która miała mu przy­
nieść natchnienid i światłość prawdziwą.

Wreszcie rzekł:
—  Zdaje mi się, że statua ta przedstawia asyryj­

ską królowę Semiramis, żonę króla Ninusa. Przypu­
szczenie moje opieram na napisie, wykutym poniżej, 
który bądzie niechybnie pismem khnowem. Asyryjczycy 
posługiwali się właśnie tem pismem, a królowa ich była 
nadzwyczajnie piękną. Gdy zatem połączymy te dwa 
spostrzeżenia ; pismo klinowe i piękność kobiety, doj­
dziemy do przypuszczenia, że statua ta wyobraża kró­
lowę Semiramidę.

Tu starzec poruszył siwą brodą, popatrzyłjeszcze 
raz na niewiastę uważnie i wyszeptał z cicha.

—  Dziwna to statua, dziwna.
Poczem umilkł.
Umilkł, gdyż w głębi duszy szeptał mu jakiś głos 

tajemniczy i czynił wyrzuty.
—  Ej, stary, może ty się mylisz, możetwoje przy­

puszczenia są błędne, a tylko dla ambicyi nie chciałeś 
wobec tłumu pozostać bez odpowiedzi i podałeś coś
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takiego, czego gmin nie zna i nie wytknie ci, że zmy­
ślasz ?

Z  tej to przyczyny stary mówił do siebie pół­
głosem :

—  Dziwna to statua, dziwna.
Istotnie, była to bardzo dziwna statua. Wyniosła, 

piękna, spokojna, szlachetna, a tak niezgłębionai taje­
mnicza. Na pozór każdemu się zdawało, że znał ją 
gdzieś, czy widział, że nic łatwiejszego, jak wymienić 
jej imię... a przecież nikt imienia tego powiedzieć, ani 
też odczytać z zagadkowych liter nie mógł.

W jakiś czas potem przechodził znowu szalony 
artysta obok miasteczka, a gdy się zatrzymał przy swo- 
jem dziele, wydobył młot i dłuto z podróżnego worka 
i wykuł nowy napis na odwrotnej stronie słupa, naje- 
dnej z wolnych przestrzeni głazu. Tym razem jednak 
objaśnienie ułożył w mowie zrozumiałej mieszkańcom 
miasteczka:

„Daremnie trudzisz niedołężny umysł nad zagadką 
mego bytu“. Od wiek wieków jestem i będę niezbada­
ną, choć mędrców milion uderzał czołem o marmur 
mego piedestału.

Na imię mi: Prawda!

Trzeci aalon „Różowego Krzyża14.
(Kor. artystyczna „M yśli“ ).

P a r y s  d. 5. p a źd z ie rn ik a  1894.
Nad drzwiami rozwinięte różowo-czarne chorą­

gwie zakonu, po obu stronach wejścia afisze: „Józef
z Arymatei, pierwszy wielki mistrz Grala pod maską 
Leonarda de Vinci i Hugona z Paiens, pierwszy mistrz 
świątyni, o rysach Dantego towarzyszą aniołowi rzym­
skiemu, dzierżącemu kielich pod wynurzającą się różą 
cierniową". Salon i przedsionek owiane wonią kadzidła. 
Kilka posągów osłoniętych krepą, osiemdziesiąt trzy 
obrazy.

Od lat trzech urządza Sar Peladan wystawy ma­
larskie, a artyści biorący w nich udział nie pozostają 
w żadnym związku z zakonem. S ło w o : cudzoziemiec
dla „Różowego Krzyża", czytamy w regulaminie dołą­
czonym do katalogu salonu, „niema znaczenia'1. Malarze 
wszelkich narodowości mogą zgłaszać się do konsulów 
zakonu, ci utwór obejrzą i fotografię jego wraz z oceną 
prześlą Zarządowi. Tylko kobiety nie dopuszczone w e­
dług „praw magicznych Nareszcie zastrzeżenie co 
do formy: przekroczenie proporcyj ciała ludzkiego, na­
ruszenie gwałtowne perspektywy i w ogóle techniki 
artystycznej pociąga za sobą nie przyjęcie. Z motywów 
jedenaście kategoryj zostało wykluczonych: malarstwo 
patryotyczne i wojskowe, sceny z życia spółczesnego, 
malowniczy tylko oryentalizm, zwierzęta domowe 
i sportowe, kwiaty i akcesorya dekoracyjne, marynarka, 
humorysfyka. Od portretu i krajobrazu wymaga się 
odpowiedniego nastroju.

Więc nie wynosi się z małego pokoju wrażeń 
niesmaku, jak z salonów przeciętnych, po obejrzeniu 
piętnastu kucharek, trzech korcy śliwek i gruszek i dwu­
dziestu rodzajów żołnierzy francuskich: defilujących,
rannych, broniących sztandaru, przewożących listy

i pozdrawiających generała. Zresztę pewien szwank 
ograniczeń Peladana dowodzi, że sztuka gibka jak wąż 
prześlizguje się przez wszelkie przepisy. I malarstwo 
historyczne i sielanka i kwiaty zaliczone do tematów 
nie pożądanych, ucharakteryzowawszy się lekko, prze­
były rogatkę.

Duży naprzeciw na ścianie obraz przyciąga wzrok. 
Obszar gwiaździsty, niby mleczna droga, w nim za­
wisła harfa. Na harfie spoczywa głowa blada, o rysach 
szlachetnych, z czołem wysokiem, opasana wieńcem 
wawrzynu: „Orfeusz". Nic więcej; motyw sprowadzony 
do .największej prostoty. Ale właśnie to umieszczenie 
w nieskończoności, wyraz obrazu przenoszą gdzieś 
w rozgwieżdżone krainy ciche,'milczące, a pełne światła. 
Spokój owiewa myśli. Symbol przeczysty prawdziwej 
poezyi.

Pięć studyów głów tegoż malarza belgijczyka Jana 
Delville’a należy do najpiękniejszych utworów wystawy. 
Miękkość i delikatność zbliża je do wybitnego malarza 
Franciszka Oarriere’a, nawet motywy mają wspólne: 
w salonie widzimy Maternitas(macierzyństwo) Delville’a, 
muzeum luksemburskie mieści tejże nazwy obraz Car- 
riere’a.

Belgijczyka Middeleera „Opętana1* wywołuje inny 
nastrój. Dwie barwy panują na jego obrazie. Histo­
ryczka lśniąco-czarno odziana czyta książkę wśród 
kwiatów ognisto-czerwonych, podobnych do gorejących 
sztyletów, otaczających jednym pasem ognia. Zda się, 
że w każdym zamieszkał demon, tak dziwnie wyginają 
się, łączą w gromady, lgną do jej sukni. I kolor błyska 
na całą szerokość sali i oczy jej podniesione na kwiaty 
błyszczą, a z twarzy bije przestrach i zgroza obłąkania.

Nastrojony obraz Leveque’a, również z Belgii: 
„Viperina i Pantera" symbolizuje tak zwaną przewrot­
ność kobiecą, od romantyków przez Baudelaire’a 
i Swinburne’a płynący prąd. W  lesie, na trawie wy­
pełniając całe tło obrazu leżą dwie kobiety ustrojone 
w kwiaty o pysznych ciałach kolorytu Siemiradzkiego, 
z głów ich spadają warkocze szerokie jak rzeki, jeden 
złotoczerwony, drugi czarny. Twarze dziwnie złe. oczy 
zamrażające. U czarnowłosej zielone jak trawa, zimne, 
wężowe, u drugiej pantery. Wielka siła przedstawienia.

Trzy te obrazy przewyższają o całe niebo poczet 
innych. Są tam próby upostaciowania namiętności: 
n. p. „Archea“ Chabasa, „wcielenie silnej woli 
i rozkazu" — kobieta o twarzy dość energicznej; kraj­
obrazy nocno posępne, z których najcharakterystycz- 
nejszy „Milczenie11: niewyraźna postać z rozkrzyżowa- 
iiemi rękami w fioletowym le s ie ; motywy legendowe, 
tu i owdzie impresyonizm, kilka madon, dziewczynka 
wracająca od pierwszej komunii. Otteyaere’a: Naro­
dzenie Wenery, wynurzenie się kobiety —  niezbyt 
zresztą urodziwej —  w zatoce morskiej, o brzegach 
nizkich, prawie bez roślinności, świetnie oddaje ciszę. 
Ulubiony illustrator powieści symbolistycznych Khnopff 
dał trzy portrety kobiet. Rysunki Gachonsa przypomi­
nają G-rasseta, Rigaud ucieka się do motywów egipsko- 
indyjskich. W jednym obrazie bóg Wisznu spina węża 
Sesza pośród oceanu chaosu, w innym dusza -  ba —  
w formie ptaka leci z grobu swego w piramidzie co 
„słońca nocnego11. Zakradły się nawet utwory bogatsze 
w św iatło ; Marcin Simonis dał „D zień“ , młodzieńca, 
rzucającego budzące się w przestworze złote strzały: 
„Miłość trwożliwa uciekająca przed syrenami11 L a  Lyre’a 
ma może nieco mistycyzmu w podpisie „zresztą jest 
to obraz bogaty w ciało jak Mackartowski11, pełen 
piany morskiej i mew, dopiero na tylnym prawie 
planie ukazujący amorka.
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„Pokusa“ M. Simonisa: młodziuchna, niebiesko
odziana dziewczyna, krocząca przez łan lilij, z zarośli 
wynurza się szatan z zwierciadłem, by obudzić w niej 
poczucie swej piękności. Znowu Belgijczyka Dujardina: 
„Uroki“  osnute są na tle wierzeń ludowych. Z sadzawki 
wynurza się głowa czarownicy z ziemi oczyma, wkoło 
bujna roślinność, maki. kosaćce, tulipany, dzwonki, 
malowane z wielkim talentem.

Ukryty jest wreszcie w kącie nieduży obrazek „Krzy- 
żow cy;‘ A. Bussiere’a. Osoby ma miniaturowe, sam 
lekko impresyonistyczny, ale wieje zeń najwięcej może 
świeżości. Na pastwisko szerokie, zielone, z lekkimi 
wzgórzami i krzakami chwastów wjeżdża długim, różno­
barwnym rzędem rycerstwo krzyżowe. Konie wesoło 
cwałują, powietrza dokoła wiele, na wzgórzu hen 
w uboczu drzewa. Rząd ich będzie snać ciągnął się długo, 
d o  widać z tyłu sporo szyszaków. Ale gdzież symbo­
lizm ? biały anioł wiodący wojsko?

WŁoćLzijrcLe,rz JBugiel.

„ D Z I E Ń  Z A D U S Z N Y “.
(OBRAZEK).

Już blaskiem  św ia te ł  zajaśniało miejsce sp o­
czyn ku  i snu w iecznego ! Ł y c z a k ó w  gore ja k b y  nie­
skończoną smugą świecącą, c iągnącą  się hen, da­
leko . . .  Nad Ł ycza ko w em  k rw a w ym  płomieniem 
b łyszczą  się niebiosa.

W s z y s c y  tam spieszą, na zimne m ogiły , b y  
oddać raz w  roktz należną cześć zmarłym, strojąc 
ich g ro b y  morzem płomieni i stosem wieńców.

R o jno  i gw arno w tym  p rzy b ytk u  zawsze p o ­
sępnym, ponurym i cichym ; wśród rozmów i pytań 
czasami s łyszysz  echo pieśni smutnej a tęsknej, 
szept pacierzy  zw yk łych ,  modlitwę zmarłych, g d zie­
niegdzie ję k  w y d o b y ty  z piersi, przepełnionej bole- 
snemi wspomnienami. tu ówdzie śmiech pusty ; zda- 
leka, z przed bram y cmentarza nosowy śpiew  dziad­
ków, prośby i ich łkania często uryw an e !

To dzień zaduszny! w szy scy  tam dążą!

*
* *-

I b iedny Janek bez ojca, bez m atki biegnie 
dziś szybko  Ł y c z a k o w s k ą  drogą. Ojca nie pamięta, 
bo mu umarł d a w n o ; lecz pamięć matki dobrze 
w sercu chowa, bo jej dobroć, łagodność zawsze mu 

1 stoją przed oczyma, jak o  rażący kontrast złości tych  
ludzi, w  któ rych  ręce dostał się teraz. Biedna bo 
matuchna na łożu śmiertelnem w yp rosiła  dlań miej­
sce i przytu łek  u szwagra swego, szew skiege  maj­
stra. Po jej w ięc śmierci b iedny Janek, sierota, le­
dwie 10 lat liczący, udał się w  dom n o w ego sw ego 
opiekuna, gdzie w yznaczono mu miejsce przy  w ar­
sztacie-

Już sześć miesięcy, g d y  bladą mamę włożono 
w trumnę i w zimny spuszczono g ró b ?  Już sześć 
m ie s ię c y ! ciężkich  dla Janka, bo w cudzym domu 
nie znano dlań w cale  ni w zględów  żadnych, ni ża­
dnej litości. O d w szystkich  odpychany, bity, po- 
trącany  nie znalazł żywrej duszy, któraby użaliła się 
nad jego  dolą, nie znalazł nikogo, k to b y  g o  p rzy ­

cisnął do serca, ztarł łzę  dziecięcą. A  łez tyfch tyle 
sp łyn ęło  po licach biednego s ie r o ty ! G d y przez 
w szystk ich  złajany, w yb ity ,  przezw any miał czas 
odetchnąć, m yślą b ie g ł  w u bieg łe  lata, w  których 
m atkę swoją u czył  się kochać i czcić  zarazem. 
W te d y  przypomina sobie jej lube pieszczoty, jej 
nauki piękne, jej blade zawsze, ta k  smutne oblicze, 
te powiastki śliczne, które mu opow iadała  matu­
chna, i g d y  już w łóżeczku g łó w k ę  na poduszce 
złożył, nim ostatni jej pocałunek zamknął mu p o ­
w ie k i  snem znużone. I wśród myśli jakich  łz y  jak  
groch cisną się z pod rzęs ch łopakow i —  płacze 
w ię c  łzami, których w ątek w sercu. C iężkie  dlań 
życ ie  w domu opiekuna!

Dziś więc, g d y  w szyscy  r. domu się wybrali, 
b y  obejść miejsca spoczynku  wieczneg'o, przejrzeć 
rzędy g ro b ó w  pięknie  ośw ieconych —  nasz biedny 
Janek także spieszy prędko na grób swej matki.

Tam  się pocieszy, tam szczerze wypłacze.
M atce oziś w górze sp raw i w ie lką  radość ! bo 

oto szóstkę, którą z łoży ł sobie, obróci ku uczcze­
niu jej zimnej m ogiły; 4 lo jó w ki ośw iecą ją  jasno, 
a za sześć groszy  wianek ozdobi jej krzyż  prosty.

Otóż i cm en tarz! Pod górę się wspina nasz 
b iedny Janek g łó w n ą aleją, stąd na praw o ścieżką 
koło Dobrzańskich grob ow ca  kieruje swe kroki —  
tuż obok m ogiła  opuszczona z prostym krzyżem  w i­
dnieje ż daleka. Tam  biegnie  sierota. P rzyp ali ł  do 
g-robu, u kląk ł  na nim i „ A n io ł  p a ń s k i“ odmawia 
nabożnie a łza  kręci mu się w oku.

P o  ukończonej modlitwie wyjmuje skarb swój: 
cztery ło jów ki i w ianek kupiony przy  bramie cmen­
tarza. R ę k ą  odgarnął ziele i trawę i na czterech 
rogach grob u  świece b ły sn ę ły  swojem słabem św ia ­
tłem. Na krzyżu  zaw isł  wianeczek skromny.

Dziwnie odbija to małe św iate łko  od rzęsiście 
ośw ieconych i pysznie strojnych m ogił  i g ro b o w ­
ców. D la  sieroty jednak światło to tak  jasne jak  
samego słońca ! Ono je.go dziełem, 1 K s ią ż e c z k ę  w y ­
ją ł  z kieszeni i przy  niem odmawia m odlitwy za 
zmarłych. M odły je go  lecą szybko  do nieba, przed- 
tron N ajw yższego i oczy Janka 1- ierują się kuniedu ! 
T w a rzy czk a  jego  uśmiechnięta b łogo!..  W id z i  swą 
matkę wśród grona aniołów, śmiejącą się tak śli­
cznie!.. już z tw arzy  znikł smutek, w jej życiu-go ść  
codzienny. Szczęśliwa!..  I czuje Janek, że jej szczę­
ście w  niebie musi b y ć  wielkie, niezmierne! Modli 
się goręcej...

S erce  sieroty napełnia dziś radość —  i szczęście 
n iew ysłowione. Grób swej kochanej, złotej nuituchny 
on ośw iecił  także ! Jak na innych grobach  tak i na 
tym zeschły wianek zastąpiono świeżym. A  więc 
ten równy i bogatym  grobom i pięknym  grobowcom , 
bo i na nim b ły sk a  światło  i przy nim czuwa dusza 
życz liw a  i modli się nabożnie. A  dziełem to Janka!

Jak m ógł tak uczcił grób. k tó ry  kry je  skarb 
jego  jed yn y  —  jego  m atkę złotą. Szczęśliw y  więc 
dzisiaj ! Ten dzień jeden, tak b ło g i  dlań, tak piękny, 
Stanie mu za rok cały, tw ardy, ciężki.

Dziś w e s ó ł ! . ,  bo uczcił  swą m a t k ę ........

Zygmunt Bogusław.
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K R O N I K A .

Pomnik Chopina odsłonięto 15 btn. w jego miejscu 
rodzinnem: Żelazowej W o l i  pod W arszawą. Imieniem Tow. 
muzycznego przemawiał tam dyr. Z.  Noskowski, poczem 
odśpiewano tegoż kantatę do słów poety Andrzeja Niemo- 
jowskiego.

*** P .  H e len a Modr ze jewska  wystąpi  12 razy  na 
scenie  teatru hr. Skarbka.  P i e r w s z y  występ znakomitej  
artystki  naznaczono na piątek 26 bm. w „ D a m i e  ka me ­

r o w e j " .
*..* „Z z a  k u l i s  i z e  ś w i a t a " ,  noszą tytuł 

szkice, obrazki i humoreski utalentowanego autora „Miatieży" 
Au rei ego Urbańskiego (tomik I I . ) ,  które wyszły nakładem 
Zuckerkandla w Złoczowie. Zalecają się one, jak  zresztą 
wszystkie utwory Urbańskiego dużą barwnością i pogodnym, 
częstokroć o głębokim satyrycznym podkładzie, humorem. 
B o  najlepszych należą: Z monografii „Smołowca" i Afazya.

* *  Z t e a t r u .  P .  S t. Gruybner, autor „Fredzia" 
„ I r e n y “ i drukowanej w naszem piśmie powieści: „Mamin 
synek" wystąpił przed lwowską publicznością z nową ko- 
medyą, przerobioną z utworu powieściowego, pt. M aru der, 
którą stawiamy w rzędzie scenicznych prac p. G-raybnera, 
autora bardzo utalentowanego, na ostatnicm miejscu. M a ­
ru derow i brak jednego wielkiego przymiotu: prawdy, tak
w rysunku i charakterystyce poszczególnych postaci, oddy­
chających jakąś atmosferą przedwiekową jak i w sytua- 
cyaćh. I  dziwny to doprawdy objaw, że p. Graybner, przej­
mujący się nowemi hasłami w I re n ie , tak się dał wziąć 
na lep reakcyi w. M aru derze . Niektóre epizody w tej ko- 
medyi pobudzają do śmiechu. Sztukę , grano doskonale, 
w pierwszym rzędzie na wyróżnienie za s łu ż y l i : pp. F iszer 
i Feldmann, oraz panie: Cichocka, Gostyńska, Siemasz- 
kowa, Kwiecińska i Polkowska, która czyni coraz wię­
kszy postępy.

* Z wytężonem zaciekawieniem oczekiwano w świecie 
teatralnym nowej sztuki Sudermann’a, odegranej w Berlinie 
i W iedniu. Była nią komedya w czterech aktach p. I. Schmel- 
terlingsschlacht". (W alka motylów), rzecz osnuta na motywie 
b e z b r o n n o ś c i  młodych dziewcząt w walce życiowej, które, niby 
motyle, lekkomyślnie i naiwnie walkę tę staczają. Sztuka 
miała wielki sukces, ale tylko w sferach inteligencyi i to 
jeszcze nietej, która przestarzałych form artystycznych broni. 
W  tych kołach zarzucano Suderm ann’owi, jak to i dawniej 
się z larzało, zbyt ostry realizm i cynizm niektórych postaci. 
W yk o n an ie  w teatrze Lessinga w Berlinie było świetne, 
grali pp.: Polnilz, Guthery, Schonfeld, Gross, Waldege 
i Retty. Ta ostatnia w roli naiwnego dziewczęcia zbierała 
największe oklaski. W  teatrze , ,Burgu“ wystawiono po 
raz pierwszy sztukę Suderm ann’a .6bm .B yła  uknuta cała intryga 
aby sztuce zgotować fiasco, co zresztą skierowane było 
raczej przeciw panu Burcktiardlowi, dyrektorowi teatru. 
A le demonstracya nie powiodła się. W  wykonaniu brali 
udział pp.: Hohenfels, Hartmann, Sandrock, Mitterwurzerl
Baum eister  i Reimers.

_ *** F u łda ,  autor „Talizm anu",  wystąpił w teatrue 
„Residenz" w B erlin ie  z nową sztuką trzyaktową p. t. 
„Koledzy" (.„Die K am e rad en 11). Nowy ten utwór utalento­
wanego pisarza jest ostrą satyrą nowoczesnych „Prćcieuses 
ridicules, kobiet, garnących się dó „cyganeryi" literac­
kiej, goniących za swobodnem „koleżeństw em “ . Bohaterka 
s z tu k i^  pragnąc takiego swobodnego życia, porzuca męża 
i otacza się „kolegami11 z pośród literatów, niebawem wszakże 
stosunki te przynoszą jej rozczarowanie, przychodzi bowiem 
do przekonania, że tylko „kobieta jest prawdziwym kolegą 
kobiety" i połączywszy się z pewną starą panną, wyjeżdża 
do Monaco, by „w odległym, cichym zakątku ziemi" zna­
leźć „spokój i upragnioną wolność". Porzucony mąż zaś 
znajduje inteligentną, pracowitą i racyonalnie na świać pa­
trzącą dziewczynę, którą poślubia. „Koledzy" zyskali uzna­
nie tak publiczności,  jak krytyki, która zaznacza doskonałe 
przeprowadzenie charakterów, trafną satyrę i żywość akcyi

'** Los Kam oensa i tylu pisarzy znakomitszych zna­
lazł znów w Polsce powtórzenie. W  szpitalu na P radze  
pod Warszawą zmarł Edward Chłopicki, zamiłowany szpe­
racz po archiwach domowych, z których wyciągał mnóstwo 
Ciekawych danych i publikował po czasopismach warszaw­
skich. Notatkom swoim nadawał on formę opisów podróży 
po kraju i zyskiwał sobie przez to licznych czytelników.

*** W  „K ron ice sp o łeczn ej“ (nr. 7) znajdujemy 
interesujące ar tykuły: „O psychologii anarchizm u" i „Em an-  
cypaćyi kobiet".  Cały zeszyt je s t  bardzo zajmujący.

*£* Jub ileusz  50-letni S traussa  obchodzono uroczyście 
w Wiedniu. „ K ró l  walców*1 wystawił świeżo w teatrze an  
der W ien  operetkę pt. „ J a b u k a “ („A lpenfest‘9 ,  która 
doznała wielkiego sukcesu.

'•** W ydany w L ipsku  przed ośmiu czy siedmiu laty 
poemat Zygfryda L ipinera p. t. D e r  entfesselte Prom ethe- 
u s  (P rom eteusz  rozpętany) znalazł tłómacza na język 
polski w osobie poetki, pisującej pod pseudonimem E!ka.

. U -

ODPOWIEDZI OD REDAKCYI,

P a n i Zofii. I  my za Pan ią  pytamy, na ozem polega 
lu dowcipV Widocznie, że nas ta ł  czas ogórkowy na praw­
dziwe koncepta.

Ciekatvem u. O w szem , nawet istnieją dwa tłómaeze- 
nia; polecamy przekład pani Malw. Garfein. Tytuł p o lsk i : 
„Znużone d usze11.

N aczelny re d ak to r: J ó ze f Bornsztein.

OD W Y D A W N I C T W A ,
w  CZAS ODNOWIĆ PRZEDPŁATĘ NA IV K W A R TA Ł!

Upraszamy życzliwych nam o rozszerzanie „ M Y Ś L I *  wśród znajomych. 
Warunki przedpłaty, więcej niż przystępne, podane są w nagłówku.

T R E Ś Ć :  Po wystaw ie. — Ze w spom nień  o Teofilu L enartow iczu  przez M. Konopnicką'. — Gapie, (now ela; przez K. K ojana 
T rzeci sa lon  „Różow ego krzyża" przez W. B u g la ,— „D zień z ad u szn y ” . — K ron ika .— O dpow iedzi od redakc y i .—  Od w ydaw nictw a, Inse ja ty .
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K a n t o r  w y m i a n y

c. k. n r  galic. a k c y jn e g o  B a n k u  h ip o te c z n e g o  
kupuje i sprzedaj; -Ikiego rodzaju papiery i monety po kursie dziennym naj­

układniejszym nie licząc żadnej-prowizyi-
J a k o  d o b r a  i p e w n ą ,  l o k a c y ę  p o l e c a :

4 ‘/a Pr c - 1'sty hipoteczne 
5 prc. listy hipoteczne premiowane 

5 prc. listy hipoteczne bez premii 

4  prc. listy Towarz. kredytowego ziemskiego 

4 */j prc. listy Banku krajowego 

472 prc. pożyczkę krajow ą galicyjską

k tóre to p a p ier y  jak oteż  i w s z e lk ie  r e n ty  a u s tr y a c k ie  K an tor  w y m ia n y  
B a n k u  h ip o te c z n e g o  z a w s z e  ku p u je  i sp rzed aje p o  c e n a c h  n a jk o r z y ­

stn ie jszy ch .
TT . Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie w ylosowane a 
Unttgfti  j uj  p łat ne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe  kupony za gotówkę, bez w sze l­

kiego potrącenia, zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów.

D o  efektów , u  k tó rych ,  w y c z e r p a ły  się k u p o n y ,  d o s ta r c z a  n o w y c h  a r k u s z y  k o p o n o w y c h ,

z a  z w r o t e m  k o s z tó w , które  sam  ponosi. (4)

4  prc. pożyczkę kra jow ą galic. koronową

4  prc. pożyczkę propinacyjną galicyjską

5 prc. pożyczkę propinacyjną bukowińską

4 ‘/j prc. pożyczkę węgierskiej kolei państw ow ej 
4  % prc. pożyczkę propinacyjną w ęgierską  

4  prc. węgierskie Obligacye indemnizacyjne
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doskonalą  herbatę

CHIŃSKO - ROSYJSKĄ
poleca

s ta r y  h an d el

I zydora  Wohla
z a ło ż o n y  w  r 1870  

w e  L w o w ie

ul. S y k s tu s k a  1. 6.

• św iadectw em  z dn ia  24. m arca  1892 roku  
do 1. UHS stw ierdziło , że jed y n ie

T U  T K I  N I E  K L E J O N E
z fa b ry k i

S. W.Niemojowskiego we Lwowie
są  znakom ite i zdrow iu nieszkodliw e.

Do n a b y c ia  w  sklepach

S .  W . H iemoj°w sk ieg o
■VS7"E! L W O W I E

• ul. T ea tra ln a  3 u  ul. Jag ie lo ń sk a  6.
w K ra k o w ie  Sukiennice  28 

oraz w e wszystkich h  in d lach  i trafikach
Z lecenia z prow incyi usku teczn ia  się  

o d w ro tn ie — przy ó.OÓOszluk fran k o .
O strze g a  się p rzed liczn em i 
n a śla d o w n itcw a m i.
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Galicyjski Bank Kredytowy
począwszy 0(1 1 lutego 1890 wydaje 

4  °/0 A S Y  G N A T Y  K A S O W E
z 30-dniow em  w ypow iedzeniam

3 ‘/a°/0 A S Y G N  A T  Y  K A S  O W E  3
z 8-dm ow em  w ypow iedzeniem . j?

“ j W szystkie zaś znajdu jące  się w  obiegu 4 ,/20/0 Asygnaty kasowe z 90-dnio- S
Łn w em  w ypow iedzeniem , o p ro cen tow ane  b ęd ą  począwszy od I. maja 1890 po 4°/o ul
G  z 30-dniow ym  term inem  w ypow iedzenia. ™
K  Lw ów  d n ia  31. stycznia 1890. 3
K (Przedruk n ie  będzie p łacbny). Dyrekcya. ™
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W ydaw ca i odpowiedzialny red ak to r: Edmund Ostruszka. Z drukarni E. Ostruszki, Lwów. f '•'■tusV-!>


